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Bóg stwo­rzył zie­mię, nie­bo i wodę, księ­życ i słoń­ce. Stwo­rzył czło­wie­ka, pta­ki i zwie­rzę­ta. Ale psa nie stwo­rzył. Bo psa już miał.

Po­rze­ka­dło rdzen­nych Ame­ry­ka­nów
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Przy­kład psiej wier­no­ści. Na tej ilu­stra­cji ze śre­dnio­wiecz­ne­go wy­da­nia Hi­sto­rii na­tu­ral­nej Pli­niu­sza Star­sze­go (77 rok) wi­dzi­my psy, któ­re wal­czą z roz­bój­ni­ka­mi, chro­nią kró­la i pró­bu­ją na­kar­mić to­piel­ca!
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Ma­lo­wi­dło ja­ski­nio­we z Sa­ha­ry (ok. 4000 roku p.n.e.)
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Pa­trick McDon­nell, Sierść i łapy



Wstęp

Na­szym pierw­szym przy­ja­cie­lem był wilk. Zo­stał oswo­jo­ny – cho­ciaż po­wi­nie­nem chy­ba ra­czej na­pi­sać, że oswo­ili­śmy sie­bie na­wza­jem. Po­nie­waż daw­no, daw­no temu, poza cza­sem hi­sto­rycz­nym, po­wsta­ła rzad­ka sy­tu­acja, w któ­rej obie stro­ny uzna­ły, że wy­gra­ły. Wil­ki zbli­ży­ły się do nas, bo mie­li­śmy ogień i mo­gli­śmy dać im cie­pło i świa­tło, my, lu­dzie, szli­śmy za wil­ka­mi, bo były wy­jąt­ko­wy­mi łow­ca­mi. Sta­wa­li­śmy się so­bie co­raz bliż­si i z cza­sem za­czę­li­śmy oka­zy­wać so­bie za­ufa­nie. I one, i my by­li­śmy zwie­rzę­ta­mi stad­ny­mi. Nie­któ­re wil­ki od­wa­ży­ły się wsko­czyć do no­we­go, in­ne­go świa­ta. A ra­zem by­li­śmy w sta­nie do­ko­nać nie­moż­li­we­go.

Nie wia­do­mo, kie­dy to się sta­ło. Nie wia­do­mo do­kład­nie, kie­dy wilk stał się psem. Zda­nia uczo­nych są po­dzie­lo­ne, ale we­dług naj­now­szych usta­leń do „oswo­je­nia” mu­sia­ło dojść ja­kieś trzy­dzie­ści ty­się­cy lat temu. Oswo­ili­śmy dużo in­nych zwie­rząt. Ale pies zaj­mu­je wśród nich wy­jąt­ko­wą po­zy­cję. 

Pies stał się nie tyl­ko zwie­rzę­ciem po­cią­go­wym, pra­cow­ni­kiem, stró­żem, pa­ste­rzem, lecz tak­że na­szym naj­lep­szym przy­ja­cie­lem. Wi­docz­nym zna­kiem nie­zwy­kłej wię­zi, jaka nas po­łą­czy­ła, było to, że za­czę­li­śmy nada­wać psom imio­na, to zna­czy trak­to­wać je jak od­ręb­ne isto­ty, a nie tyl­ko jako na­szą „wła­sność”.

W sta­ro­żyt­nym Egip­cie zda­rza­ło się, że psy cho­wa­no w kosz­tow­nych sar­ko­fa­gach, a o ich ży­cie dba­no tak, jak­by były naj­droż­szy­mi człon­ka­mi ro­dzi­ny. 

Rów­nież w sta­ro­żyt­nej Gre­cji i Ce­sar­stwie Rzym­skim zmar­łym psom sta­wia­no pięk­ne na­grob­ki. Oto wzru­sza­ją­ce rzym­skie epi­ta­fium z II wie­ku, wy­ry­te na mar­mu­ro­wej pły­cie na pa­miąt­kę bia­łej suki Mar­ga­ri­ty („Per­ła”):

 

Na świat przy­szłam w Ga­lii [Fran­cja]. Imię od­da­ją­ce pięk­no mej uro­dy dała mi musz­la nie­sio­na przez mor­skie fale. Na­uczo­no mnie od­waż­nie prze­mie­rzać groź­ne lasy i po pa­gór­kach ści­gać dzi­ką zwie­rzy­nę. Ni­g­dy nie sku­wa­no mnie cięż­kim łań­cu­chem i moje śnież­no­bia­łe cia­ło ni­g­dy nie po­czu­ło pie­ką­cych ra­zów. Wy­le­gi­wa­łam się na mięk­kim ło­nie pana mego i pani, a zmę­czo­na zwi­ja­łam się w kłę­bek na ich łożu. Moje nie­me usta mó­wi­ły wię­cej, niż po­win­ny, cho­ciaż nikt nie bał się mo­je­go szcze­ka­nia. Ale gdy uro­dzi­łam szcze­nię­ta, wy­da­rzy­ło się nie­szczę­ście i te­raz zie­mia mnie kry­je pod tą małą mar­mu­ro­wą pły­tą.

 

Nie wie­my, ja­kie­go ro­dza­ju psem była ga­lij­ska sucz­ka Mar­ga­ri­ta. W każ­dym ra­zie żyła w epo­ce, kie­dy czło­wiek nie przy­wią­zy­wał jesz­cze du­żej wagi do rasy. W na­szych cza­sach (zwłasz­cza od XIX wie­ku) wie­lu lu­dzi bar­dzo się przej­mu­je tym, co na­zy­wa­ją „czy­stą rasą”, i mie­szań­ce trak­tu­ją z po­gar­dą. Może cza­sem wy­pa­da­ło­by się za­sta­no­wić, czy ta­kie po­dej­ście nie ko­re­lu­je z co­raz więk­szą po­pu­lar­no­ścią in­nych, bar­dziej prze­ra­ża­ją­cych teo­rii ra­so­wych?
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Nie­ste­ty, czę­sto na­sze za­cho­wa­nie wo­bec zwie­rząt jest na­gan­ne i dla­te­go nie mogę po­jąć, jak to się dzie­je, że na­dal da­rzą nas ta­kim uczu­ciem. Zwłasz­cza pies jest dla mnie za­gad­ką. Bo psy... one po pro­stu nas ko­cha­ją. Mimo wszyst­ko! My, lu­dzie, mo­że­my ko­goś lu­bić i za­ra­zem go nie lu­bić. Uczu­cia psów nie są aż tak za­gma­twa­ne. Je­śli pies już raz po­sta­no­wi, że cię ko­cha, to bę­dzie cię ko­chał przez cały czas, aż do śmier­ci. Krót­ko mó­wiąc: psa nie da się prze­ko­nać, żeby zmie­nił zda­nie.

Czy to dla­te­go, że pies nas po­dzi­wia? Szcze­rze wąt­pię. Czy dla­te­go, że uwa­ża nas za ko­goś w ro­dza­ju przy­wód­cy sta­da? Ra­czej nie. (Psy nie są tak głu­pie, żeby nie do­strze­ga­ły róż­ni­cy mię­dzy hy­drau­li­kiem a la­bra­do­rem). Moim zda­niem nie ist­nie­je żad­ne roz­sąd­ne wy­tłu­ma­cze­nie ich mi­ło­ści. Bo rze­czy­wi­ście wy­glą­da na to, że psy ko­cha­ją nas nie tyl­ko dla­te­go, że da­je­my im jeść, cho­dzi­my z nimi na spa­ce­ry, ba­wi­my się z nimi i chro­ni­my je, ale też zwy­czaj­nie dla­te­go, że nas lu­bią! To wprost nie­po­ję­te, je­śli się nad tym dłu­żej za­sta­no­wić. Ale spójrz­my z jesz­cze in­nej per­spek­ty­wy: wszyst­kie zwie­rzę­ta czu­ją się naj­le­piej z przed­sta­wi­cie­la­mi tego sa­me­go ga­tun­ku. Tyl­ko pies bez wa­ha­nia wy­bie­ra to­wa­rzy­stwo „swo­ich czło­wie­ków” za­miast bie­gać z in­ny­mi psa­mi. (Czy to nas nie za­wsty­dza? W każ­dym ra­zie są­dzę, że nie mnie jed­ne­go ogar­nia wzru­sze­nie, kie­dy od cza­su do cza­su spo­glą­dam w psie oczy). 
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Ry­su­nek Geo­r­ge’a du Mau­rie­ra w bry­tyj­skim ty­go­dni­ku sa­ty­rycz­nym „Punch”, 1886



Tro­chę cy­nicz­nie mo­że­my ująć to tak: It is the only love mo­ney can buy[1].

W tej książ­ce nie bę­dzie­my zaj­mo­wać się dzie­ja­mi psa ani po­szcze­gól­ny­mi ra­sa­mi, rów­nież ci, któ­rzy szu­ka­ją cze­goś na te­mat pie­lę­gna­cji psa i po­rad, jak na­uczyć go przy­no­sze­nia pa­ty­ków, tra­fi­li pod zły ad­res. My po­sta­no­wi­li­śmy sku­pić się na le­gen­dach, ba­śniach i oso­bli­wych wie­rze­niach lu­do­wych zwią­za­nych z tym fa­scy­nu­ją­cym zwie­rzę­ciem.

Poza tym pod­ję­li­śmy od­waż­ną (i ab­so­lut­nie nie­zbęd­ną) de­cy­zję o za­wę­że­niu te­ma­ty­ki, skut­kiem cze­go wszyst­kie ku­zyn­ki i wszy­scy ku­zy­ni – wil­ki, lisy, psy din­go, ko­jo­ty i sza­ka­le – otrzy­ma­li twar­dy i bru­tal­ny za­kaz wstę­pu do tej książ­ki, bez wzglę­du na to, jak in­try­gu­ją­ce są hi­sto­rie na ich te­mat. Nam cho­dzi tyl­ko i wy­łącz­nie o Psa. Za­pra­sza­my do lek­tu­ry Hau!

 

Tor Åge Bring­sværd

Hølen, sier­pień 2017








 

 

NA PO­CZĄT­KU

Na po­cząt­ku wszy­scy lu­dzie byli Inu­ita­mi. 

Po­tem zda­rzy­ło się, że pies po­jął za żonę dziew­czy­nę,

i z ich po­tom­stwa wy­wo­dzi się bia­ły czło­wiek.

Gren­lan­dia, przy­lą­dek Kap York
Opo­wie­dzia­ne Knu­do­wi Ra­smus­se­no­wi przez Ma­sa­at­sia­qa



.
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In­dia­nin z ple­mie­nia Kato
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Kato – lub Ca­tho – to ple­mię In­dian za­miesz­ku­ją­cych Ka­li­for­nię, zna­nych ze swo­jej wy­jąt­ko­wej mi­ło­ści do psów. In­dia­nom Kato nie mie­ści­ło się w gło­wie, że moż­na cho­dzić po świe­cie, nie ma­jąc psa za to­wa­rzy­sza. Zwróć­cie uwa­gę na to, że na po­cząt­ku świa­ta Bóg nie mu­siał stwa­rzać psa – bo już go miał. A za­tem pies po­cho­dzi z „cza­sów przed cza­sem”, a co za tym idzie, jest stwo­rze­niem nad­przy­ro­dzo­nym. Mit zo­stał za­czerp­nię­ty z pra­cy Pli­ny’ego Ear­le’a God­dar­da, Kato Te­xts [Pi­sma Kato], Uni­wer­sy­tet Ka­li­for­nij­ski, Oakland 1909.


Bóg i jego pies

In­dia­nie Kato (Ame­ry­ka Pół­noc­na)

Na­ga­icho – Stwór­ca, Wiel­ki Wę­dro­wiec – po­sta­no­wił stwo­rzyć świat. Za­brał ze sobą swo­je­go psa i przy­stą­pił do pra­cy.

By utrzy­mać nie­bo w gó­rze, wbił wiel­kie pale w każ­dy z czte­rech ro­gów świa­ta. Po­tem z zie­mi stwo­rzył męż­czy­znę, a na­stęp­nie ko­bie­tę.

Słoń­ce było go­rą­ce, księ­życ zim­ny, a wszę­dzie wo­kół wy­ro­sły drze­wa. Woda w mo­rzu zmarsz­czy­ła się i tak po­wsta­ły fale. Wszyst­kie mor­skie stwo­rze­nia pły­wa­ły raz tu, raz tam i były szczę­śli­we.

Na­ga­icho zro­zu­miał, że isto­ty lą­do­we rów­nież po­trze­bu­ją wody, więc wła­sny­mi sto­pa­mi wy­rył głę­bo­kie bruz­dy w zie­mi, two­rząc w ten spo­sób rze­ki i stru­mie­nie. A po­tem wbił w zie­mię pal­ce, da­jąc po­czą­tek źró­dłom. 

 – Pta­ki i wie­wiór­ki będą pić wodę – po­wie­dział. – Je­le­nie, ło­sie i pan­te­ry będą ją pić. 

Spoj­rzał na psa.

 – Pij – za­chę­cił go.

Pies na­pił się czy­stej wody, a wte­dy Na­ga­icho rów­nież po­ło­żył się na zie­mi i skosz­to­wał wody.

 – Smacz­na – po­wie­dział. – Wszy­scy będą ją pić.

Wstał i uło­żył ka­mie­nie wo­kół brze­gów wody, two­rząc je­zio­ra i sa­dzaw­ki. 

 – Na­pij się tej do­brej wody – zwró­cił się po­now­nie do psa. – Pij, mój przy­ja­cie­lu.

Pies po­słu­chał. Na­ga­icho za­nu­rzył twarz w wo­dzie i rów­nież się na­pił.

 – Do­bra – oce­nił. – Będą ją pić i niedź­wie­dzie, i lu­dzie.

Po­tem spra­wił, że w rze­kach za­miesz­ka­ły sa­la­man­dry, żół­wie i małe wę­go­rze, a w gó­rach niedź­wie­dzie griz­zly, pan­te­ry i za­ją­ce.

W ten spo­sób Na­ga­icho stwo­rzył wszyst­ko, co żyje: węże i osy, sowy i sój­ki. Szczu­ry wod­ne i cza­ple. Każ­da isto­ta otrzy­ma­ła wła­ści­we miej­sce.

 – Idź tuż za mną – zwró­cił się do psa Na­ga­icho. – Obej­rzyj­my całe dzie­ło stwo­rze­nia.

Drze­wa były wy­so­kie, rze­ki peł­ne ryb. Małe do­li­ny zdą­ży­ły się już roz­ro­snąć i wy­peł­nić kwia­ta­mi i za­ro­śla­mi. 

 – To do­bry kraj – po­wie­dział bóg do psa.

Żo­łę­dzie i kasz­ta­ny zwi­sa­ły z drzew. Krze­wy ob­fi­to­wa­ły w ja­go­dy. Były tam rów­nież pta­ki i węże. Tra­wa uro­sła, ko­ni­ki po­lne ska­ka­ły z jed­ne­go źdźbła na dru­gie. Gdzie­nie­gdzie kwi­tła ko­ni­czy­na.

 – Wy­ko­na­li­śmy do­brą pra­cę – stwier­dził Na­ga­icho. I ru­szy­li z po­wro­tem. Bóg i jego pies.

Góry były wy­so­kie, kraj sze­ro­ki, stru­mie­nie peł­ne pstrą­gów. Świe­ża woda opłu­ki­wa­ła ka­mie­nie.

 – Wkrót­ce bę­dzie­my w domu – po­wie­dział Na­ga­icho. – Ale te­raz chciał­bym się jesz­cze na­pić wody. Ty też się na­pij.

Po­wierzch­nia zie­mi była po­kry­ta ro­śli­na­mi, któ­re kieł­ko­wa­ły i ro­sły. Wszyst­kie żywe stwo­rze­nia roz­mna­ża­ły się.

A Na­ga­icho ru­szył z po­wro­tem na pół­noc ra­zem ze swo­im psem.

 

OGON

[image: ogon]

W in­nych czę­ściach Ka­li­for­nii ist­nie­je wer­sja, we­dług któ­rej bóg Na­ga­icho stwo­rzył świat ze zwłok wiel­kie­go smo­ka! I do­pie­ro wte­dy – gdy ukoń­czył swe dzie­ło – wy­brał się na spa­cer ze swo­im psem, przy­glą­da­jąc się z bli­ska wszyst­kim no­wym stwo­rze­niom. (Ale tak­że w tej wer­sji Na­ga­icho miał psa „od za­wsze”!)

Rów­nież na Fi­li­pi­nach pies po­ja­wił się na świe­cie wy­jąt­ko­wo wcze­śnie w pro­ce­sie two­rze­nia – w każ­dym ra­zie ist­niał przed gó­ra­mi i do­li­na­mi! Na wy­spie Lu­zon po­pu­lar­no­ścią cie­szy się mit mó­wią­cy o tym, że bóg nie­ba Ka­bi­gat zszedł pew­ne­go razu na zie­mię ze swo­imi psa­mi, by wy­brać się na po­lo­wa­nie. W tam­tych cza­sach zie­mia była zu­peł­nie pła­ska i pod­eks­cy­to­wa­ne psy bie­ga­ły wszę­dzie w po­szu­ki­wa­niu zdo­by­czy. Ale Ka­bi­gat nie sły­szał ich szcze­ka­nia. „Świat jest zbyt pła­ski, by moż­na było usły­szeć echo psie­go uja­da­nia”, po­wie­dział sam do sie­bie i od razu za­brał się za two­rze­nie gór, pa­gór­ków i do­lin, któ­re da­wa­ły­by praw­dzi­we echo. Krót­ko mó­wiąc: po­tęż­ne góry po­wsta­ły przede wszyst­kim po to, by moż­na było usły­szeć szcze­ka­nie psów!



.

 



A za­tem Bóg za­wsze miał psa. Ale jak psy tra­fi­ły do ludzi? Oto jed­na z wie­lu wer­sji za­czerp­nię­ta z pra­cy Mor­ri­sa Ople­ra Mity i opo­wie­ści Apa­czów Ji­ca­ril­la („Me­mo­irs Ame­ri­can Folk­lo­re So­cie­ty”, t. 31, New York 1938). Ji­ca­ril­la to je­den z sze­ściu szcze­pów ple­mie­nia Apa­czów za­miesz­ku­ją­cych po­łu­dnio­wo-za­chod­nie te­re­ny USA. W ich mi­tach o stwo­rze­niu wszyst­ko za­czę­ło się w pod­ziem­nym świe­cie, gdzie żyły isto­ty nad­przy­ro­dzo­ne zwa­ne Hact­ci­na­mi. To one stwo­rzy­ły nie­bo i zie­mię. Naj­po­tęż­niej­szym z nich był Czar­ny Hact­cin, któ­ry za­czął kre­ować po­szcze­gól­ne for­my ży­cia. Dwu­no­gie isto­ty jesz­cze wte­dy nie ist­nia­ły, ale wła­śnie po­wsta­wał pies...


To­wa­rzysz psa

Apa­cze Ji­ca­ril­la (Ame­ry­ka Pół­noc­na)

Czar­ny Hact­cin za­brał słoń­cu tro­chę zło­te­go bla­sku i na­ma­lo­wał żół­te pola na oczach psa, po­tem za­brał po­ran­ne­mu nie­bu tro­chę świa­tła i na każ­dej psiej ła­pie na­ma­lo­wał bia­łą pla­mę. To były zna­ki mó­wią­ce o tym, że pies bę­dzie za­wsze strzegł i bro­nił lu­dzi na świe­cie [cho­ciaż w tam­tym mo­men­cie lu­dzie jesz­cze nie ist­nie­li!]. 

Gdy Czar­ny Hact­cin ukoń­czył swe dzie­ło, spy­tał psa, czym chciał­by się za­jąć, i pies od­rzekł:

 – Och, Naj­lep­szy Oj­cze, czy mógł­byś stwo­rzyć dla mnie to­wa­rzy­sza ży­cia?

Wów­czas Czar­ny Hact­cin po­ło­żył się na zie­mi i wy­cią­gnął ręce w bok.

 – Ob­ry­suj mnie swo­ją łapą – po­wie­dział.

Pies ob­ry­so­wał Stwór­cę, a wte­dy Czar­ny Hact­cin wstał i przyj­rzał się swo­jej syl­wet­ce. 

 – Odejdź tro­chę i nie od­wra­caj się – po­le­cił psu.

Pies zro­bił kil­ka kro­ków, ale nie mógł się po­wstrzy­mać, by nie spoj­rzeć za sie­bie.

 – Och, ktoś leży na two­im miej­scu, Naj­lep­szy Oj­cze! – za­wo­łał.

 – Od­suń się tro­chę da­lej i nie pod­glą­daj – po­wie­dział Czar­ny Hact­cin do psa.

Pies od­szedł ka­wa­łek, ale zno­wu nie wy­trzy­mał i od­wró­cił się.

 – Te­raz ktoś tam sie­dzi, Naj­lep­szy Oj­cze!

 – Nie patrz. I odejdź jesz­cze da­lej – roz­ka­zał Czar­ny Hact­cin.

Pies po­słu­chał. W koń­cu Stwór­ca przy­wo­łał go do sie­bie.

 – Te­raz mo­żesz pa­trzeć!

 – Och, Naj­lep­szy Oj­cze! – za­wo­łał pies. – On się ru­sza!
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Apacz ze szcze­pu Ji­ca­ril­la



Sta­li obok sie­bie i przy­glą­da­li się uważ­nie męż­czyź­nie le­żą­ce­mu na zie­mi.

 – Nie naj­gor­szy – oce­nił Czar­ny Hact­cin.

 – Jest fan­ta­stycz­ny! – za­chwy­cał się pies. 

Czar­ny Hact­cin sta­nął za męż­czy­zną i po­mógł mu wstać.

 – Prze­suń sto­pę do przo­du – po­wie­dział. – A te­raz idź!

Męż­czy­zna po­szedł.

 – Te­raz mo­żesz biec – rzekł Stwór­ca.

Chwy­cił męż­czy­znę i po­ka­zał mu, jak się bie­gnie. I męż­czy­zna po­biegł.

 – Mów – roz­ka­zał czło­wie­ko­wi Czar­ny Hact­cin. Ale męż­czy­zna mil­czał. Trzy razy Stwór­ca po­wtó­rzył po­le­ce­nie. – Po­wiedz coś – na­ma­wiał go. I w koń­cu męż­czy­zna po­wie­dział kil­ka słów.

 – Te­raz krzyk­nij – rzekł Czar­ny Hact­cin. Wy­dał z sie­bie po­tęż­ny ryk, żeby po­ka­zać, co ma na my­śli. I męż­czy­zna rów­nież ryk­nął. 

 – Czy mam zro­bić coś jesz­cze? – spy­tał męż­czy­zna.

Czar­ny Hact­cin za­sta­no­wił się. 

 – Śmiej się – po­wie­dział po na­my­śle. – Śmiej się, śmiej się, śmiej się!

Gdy Stwór­ca wy­po­wie­dział „śmiej się” po raz czwar­ty, męż­czy­zna za­czął się śmiać.

Pies bar­dzo ucie­szył się z tego, że męż­czy­zna się ro­ze­śmiał. Sko­czył na nie­go, za­czął bie­gać do­oko­ła, a po­tem zno­wu na nie­go sko­czył. I ro­bił tak jesz­cze przez chwi­lę, do­kład­nie tak, jak ro­bią to dzi­siaj psy, kie­dy chcą po­ka­zać, że prze­peł­nia je ra­dość i mi­łość. 

Męż­czy­zna nie prze­sta­wał się śmiać.

 – Te­raz je­steś w sta­nie żyć – po­wie­dział Stwór­ca.

I tak oto pies i męż­czy­zna wy­ru­szy­li ra­zem w świat.



.

 



Inu­ici, rdzen­ne ludy za­miesz­ku­ją­ce Gren­lan­dię, byli za­wsze uza­leż­nie­ni od psów po­cią­go­wych i psich za­przę­gów. Wiel­ki duń­ski po­dróż­nik, ba­dacz Ark­ty­ki i et­no­graf Knud Jo­han Vic­tor Ra­smus­sen, spi­sał po­niż­szy mit, prze­by­wa­jąc na pół­noc­no­gren­landz­kim przy­ląd­ku Kap York, a opo­wie­dział mu go folk­lo­ry­sta o imie­niu Ar­na­aluk. Ko­rzy­sta­łem z dzie­ła Knu­da Ra­smus­se­na My­ter og Sagn fra Grøn­land [Mity i le­gen­dy z Gren­lan­dii], t. 3, Gyl­den­dal­ske Bo­ghan­del, Køben­havn 1925.


Daw­no, daw­no temu,
gdy po­ja­wi­li się lu­dzie

Inu­ici (Gren­lan­dia)

Nasi przod­ko­wie czę­sto roz­ma­wia­li o tym, jak po­wsta­ła Zie­mia i lu­dzie – kie­dyś, daw­no, daw­no temu. Nie po­tra­fi­li ukry­wać słów w kre­skach, tak jak ro­bił to bia­ły czło­wiek, więc tyl­ko o tym mó­wi­li. Lu­dzie, któ­rzy miesz­ka­li przed nami, opo­wia­da­li o wie­lu rze­czach i stąd my rów­nież o nich wie­my, po­nie­waż od wcze­sne­go dzie­ciń­stwa wie­le razy sły­sze­li­śmy te same opo­wie­ści. Sta­re ko­bie­ty nie ga­da­ją po próż­ni­cy i dla­te­go wie­rzy­my ich sło­wom. Na sta­rość się nie kła­mie. 

Daw­no, daw­no temu, gdy po­wsta­wał świat, Zie­mia spa­dła z góry. Zie­mia, góry i ka­mie­nie – wszyst­ko spa­dło z nie­ba. Tak po­wsta­ła zie­mia.

Po­tem po­wsta­li lu­dzie. Po­wia­da­ją, że zie­mia ich ukształ­to­wa­ła. Małe dzie­ci wy­strze­li­ły z gle­by, wze­szły w za­ro­ślach wierzb, peł­ne li­ści, i le­ża­ły tam mię­dzy kar­ło­wa­ty­mi krze­wa­mi, ma­jąc za­mknię­te oczy, i bez­rad­nie prze­bie­ra­ły rącz­ka­mi i nóż­ka­mi, bo na­wet nie po­tra­fi­ły racz­ko­wać. Je­dze­nie otrzy­my­wa­ły z zie­mi.

Po­tem opo­wia­da­ją o męż­czyź­nie i ko­bie­cie – ale co do­kład­nie o nich wie­my? To za­gad­ko­wa spra­wa... bo kie­dy tych dwo­je się spo­tka­ło, kie­dy sta­li się do­ro­śli? Nie wiem. W każ­dym ra­zie ko­bie­ta szy­je ubran­ka dla dzie­ci i za­czy­na wę­drów­kę. Znaj­du­je małe dzie­ci, ubie­ra je i za­bie­ra ze sobą do domu.

W ten spo­sób lu­dzi przy­by­wa.
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Te­raz, kie­dy jest ich już dużo, pra­gną mieć rów­nież psy. Męż­czy­zna wy­cho­dzi z domu, nio­sąc w ręce uprząż dla psa. Tu­pie w zie­mię i woła: „Hop – hop – hop!”. Wkrót­ce ze wszyst­kich kop­czy­ków przy­bie­ga­ją psy i otrzą­sa­ją się po­rząd­nie, bo wciąż są całe ubru­dzo­ne pia­skiem.

I tak lu­dzie do­sta­li psy.

 

OGON
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Je­śli chce­my mieć szyb­kie­go i sil­ne­go psa, to – przy­naj­mniej tak ra­dzą w pół­noc­nej czę­ści Gren­lan­dii – na szyi szcze­nię­cia na­le­ży za­wie­sić ka­myk, któ­ry spadł z pta­sie­go kli­fu. Spa­da­ją­cy ka­mień jest szyb­ki i sil­ny, i wła­śnie ta­kie ce­chy zy­ska no­szą­cy go pies.

Obec­nie psie za­przę­gi zo­sta­ły za­stą­pio­ne sku­te­ra­mi śnież­ny­mi i sa­mo­cho­da­mi z na­pę­dem na czte­ry koła, ale tam, gdzie za­przę­gi są na­dal w uży­ciu – i śmi­ga­ją na pło­zach z utwar­dzo­ne­go two­rzy­wa sztucz­ne­go – zgod­nie z prze­pi­sa­mi ru­chu dro­go­we­go mają pierw­szeń­stwo przed sa­mo­cho­da­mi!




PIES PO­WSTAŁ RÓW­NIEŻ TAK!

Ka­le­wa­la, fiń­ski epos na­ro­do­wy bę­dą­cy zbio­rem pie­śni lu­do­wych i le­gend – przede wszyst­kim z Ka­re­lii – zo­stał opra­co­wa­ny i spi­sa­ny przez Elia­sa Lön­n­ro­ta w 1849 roku. We­dług Ka­le­wa­li oj­cem psa jest lo­do­wa­ty wiatr, a mat­ką – śle­pa wiedź­ma.

 

Inu­ici Uni­sak za­miesz­ku­ją­cy oko­li­ce Cie­śni­ny Be­rin­ga wie­rzą, że re­ni­fe­ry po­wsta­ły z wło­sów Kru­ka i jego żony, a psy – z pa­znok­ci ich rąk.

 

W sta­rym az­tec­kim mi­cie o stwo­rze­niu świa­ta jest mowa o tym, że dwo­je pierw­szych lu­dzi ura­to­wa­ło się z wiel­kiej po­wo­dzi dzię­ki temu, że za­mknę­ło się w pu­stym pniu drze­wa i tak prze­trwa­ło bu­rzę. Kie­dy w koń­cu mo­gli zejść na ląd w no­wym świe­cie, byli – co wy­da­je się oczy­wi­ste – bar­dzo głod­ni. Wo­kół nich le­ża­ło dużo mar­twych ryb, któ­re upie­kli i zje­dli. Ale pod­czas pie­cze­nia po­wsta­ło mnó­stwo dymu, któ­ry wzniósł się do nie­ba, co zi­ry­to­wa­ło bo­gów. Dla­te­go Tez­ca­tli­po­ca, je­den z bo­gów-stwór­ców, zszedł na zie­mię, żeby spraw­dzić, co się dzie­je. Na wi­dok dwoj­ga lu­dzi pie­ką­cych ryby nie­by­wa­le się roz­zło­ścił i spu­ścił im la­nie. Bił ich tak, że lu­dzie upa­dli i za­czę­li cho­dzić na czwo­ra­kach – za­mie­ni­li się w psy.

 

W in­nym az­tec­kim mi­cie Xo­lotl, bo­ski pies, to­wa­rzysz Słoń­ca, zo­stał wy­sła­ny do pod­ziem­ne­go świa­ta zmar­łych po ko­ści przod­ków (istot z in­nych cza­sów), z któ­rych mia­ła po­wstać pierw­sza para lu­dzi. Xo­lotl wy­ru­szył w po­dróż, wy­ko­pał ko­ści umar­łych, chwy­cił je py­skiem i już miał za­wró­cić, gdy na­gle zja­wił się po­tęż­ny bóg śmier­ci, Mic­tlan­te­cuh­tli. Był wście­kły! Xo­lolt uciekł prze­ra­żo­ny, ale po­tknął się i wy­pu­ścił ko­ści z py­ska. Ko­ści upa­dły na ska­łę i roz­trza­ska­ły się na drob­ne ka­wał­ki, z któ­rych po­wsta­ły wszyst­kie ple­mio­na i rasy ludz­kie.
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Xo­lotl



 

We­dług mitu o stwo­rze­niu świa­ta in­diań­skie­go ple­mie­nia Mbaya, za­miesz­ku­ją­ce­go Gran Cha­co na obu brze­gach rze­ki Pa­ra­gwaj, na po­cząt­ku wszy­scy lu­dzie miesz­ka­li pod zie­mią. Ale pew­ne­go dnia pies szedł z no­sem przy zie­mi, wę­sząc, i na­gle po­czuł za­pach lu­dzi. Wy­ko­pał ich i od tej pory słoń­ce świe­ci nam w twarz...

 

Na wy­spie Nowa Ir­lan­dia bę­dą­cej pro­win­cją Pa­pui-No­wej Gwi­nei pa­nu­je prze­ko­na­nie, że po­cząt­ko­wo psy były kar­ła­mi, sil­ny­mi i ak­tyw­ny­mi, któ­rych lu­dzie okrop­nie się bali. Kar­ły cho­dzi­ły wy­pro­sto­wa­ne, po­tra­fi­ły bar­dzo szyb­ko bie­gać, a kie­dy ko­goś ści­ga­ły, za­wsze go do­ga­nia­ły i za­bi­ja­ły. Któ­ryś z miesz­kań­ców wy­spy wpadł na po­mysł, żeby upiec na­sio­na chle­bow­ca i wy­ło­żyć je na ścież­kach naj­czę­ściej uczęsz­cza­nych przez kar­ły, tak aby po­pa­rzy­ły so­bie sto­py i upa­dły na dło­nie. I tak też się sta­ło! Kar­ły nie były już w sta­nie cho­dzić na dwóch no­gach i w ten spo­sób po­wsta­ły psy.
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In­dia­nin z ple­mie­nia Od­żi­bwe­jów






.

 



Ple­mię w Ka­na­dzie na­zy­wa­ne Od­żi­bwe­ja­mi, a w USA Czi­pe­we­ja­mi, za­miesz­ku­je te­re­ny po­ło­żo­ne na pół­noc od i wzdłuż brze­gów Je­zio­ra Gór­ne­go. Na po­cząt­ku XVII wie­ku, gdy po raz pierw­szy spo­tka­li bia­łe­go czło­wie­ka, Od­żi­bwe­jo­wie byli praw­do­po­dob­nie naj­licz­niej­szym od­ręb­nym lu­dem na pół­noc od Mek­sy­ku. Są zna­ni ze swo­ich szyb­kich ka­noe z kory brzo­zo­wej i pi­sma za­pi­sy­wa­ne­go na zwo­jach kory brzo­zo­wej (wii­gwa­asa­bak), na któ­rych za po­mo­cą słów i ry­sun­ków do­ku­men­to­wa­li swo­ją hi­sto­rię, pie­śni, spo­rzą­dza­li mapy oraz spi­sy­wa­li wie­dzę ma­te­ma­tycz­ną. Hi­sto­ria mó­wią­ca o tym, jak In­dia­nie otrzy­ma­li psy, po­cho­dzi ze stro­ny in­ter­ne­to­wej Na­ti­ve Lan­gu­ages of the Ame­ri­cas, gdzie tra­fi­ła z książ­ki Ja­me­sa Cli­fto­na, au­to­ra Pe­ople of the Three Fi­res: The Ot­ta­wa, Po­ta­wo­ta­mi and Oji­bway of Mi­chi­gan [Lu­dzie trzech ognisk. Ot­ta­wo­wie, Pot­ta­wa­to­mie i Od­żi­bwe­jo­wie z Mi­chi­gan], Gritc Pub, 1986.


Jak In­dia­nie otrzy­ma­li psy

Od­żi­bwe­jo­wie (Ame­ry­ka Pół­noc­na)

Gwał­tow­na bu­rza spra­wi­ła, że ka­noe dwóch In­dian z ple­mie­nia Od­żi­bwe­jów od­pły­nę­ło da­le­ko od brze­gu. Męż­czyź­ni byli głod­ni i wy­czer­pa­ni. Nie mie­li sił wio­sło­wać, więc pły­nę­li z wia­trem. 

W koń­cu ich ka­noe zo­sta­ło wy­rzu­co­ne na brzeg. Ucie­szy­li się, ale ich ra­dość nie trwa­ła dłu­go, bo kie­dy szu­ka­li tro­pów zwie­rząt, uj­rze­li ogrom­ne śla­dy stóp i zro­zu­mie­li, że w po­bli­żu musi znaj­do­wać się ol­brzym. Prze­ra­że­ni ukry­li się w za­ro­ślach. Wła­śnie ku­ca­li, drżąc ze stra­chu, gdy tuż obok nich wbi­ła się w zie­mię wiel­ka strza­ła. Ol­brzym pod­szedł do nich. U jego pasa zwi­sał re­ni­fer, ale męż­czy­zna był tak po­tęż­ny, że zwie­rzę przy­po­mi­na­ło ra­czej za­ją­ca. Ol­brzym oznaj­mił, że nie ma w zwy­cza­ju krzyw­dzić lu­dzi, wręcz prze­ciw­nie: lubi przy­jaź­nić się z ma­ły­mi ludź­mi, któ­rzy w jego oczach wy­da­ją się zu­peł­nie bez­rad­ni. Za­pro­sił In­dian do swo­je­go domu, a po­nie­waż nie mie­li je­dze­nia, a ich broń wy­pa­dła za bur­tę pod­czas bu­rzy, przy­sta­li na to i po­szli z ol­brzy­mem.

Zły duch win­di­go (po­twór lu­do­żer­ca) przy­szedł do domu ol­brzy­ma i zdra­dził In­dia­nom w wiel­kim za­ufa­niu, że ich go­spo­darz uwię­ził i ukrył w le­sie wie­lu męż­czyzn, by póź­niej móc ich zjeść. Win­di­go uda­wał, że jest przy­ja­ciel­sko na­sta­wio­ny, a tym­cza­sem to on był lu­do­żer­cą. I bar­dzo się roz­zło­ścił, gdy ol­brzym od­mó­wił mu wy­da­nia In­dian. W koń­cu ol­brzy­mo­wi rów­nież pu­ści­ły ner­wy. Chwy­cił kij i za jego po­mo­cą od­wró­cił wiel­ką misę, któ­ra sta­ła do góry dnem. Uka­za­ło się dziw­ne zwie­rzę, któ­re­go In­dia­nie ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dzie­li. Le­ża­ło na pod­ło­dze i spo­glą­da­ło na nich. Z wy­glą­du przy­po­mi­na­ło wil­ka, ale ol­brzym na­zy­wał je „Psem”. Zwró­cił się do zwie­rzę­cia i roz­ka­zał mu za­bić złe­go du­cha win­di­go. Pies na­tych­miast pod­niósł się, otrzą­snął – i za­czął ro­snąć i ro­snąć. Im dłu­żej się otrzą­sał, tym więk­szy i groź­niej­szy się sta­wał. Jed­nym su­sem do­sko­czył do win­di­ga i za­bił go. Po­tem za­czął się zmniej­szać, a kie­dy był już cał­kiem mały, zno­wu wpełzł pod mi­skę.

Ol­brzym wi­dział, że In­dia­nie są za­sko­cze­ni i za­fa­scy­no­wa­ni zwie­rzę­ciem. Obie­cał, że po­da­ru­je im Psa, cho­ciaż był to jego pu­pil. Po­wie­dział też, że na­ka­że Psu, żeby od­pro­wa­dził ich bez­piecz­nie do domu. 

Nie ro­zu­mie­li, w jaki spo­sób ma się to od­być, cho­ciaż prze­ko­na­li się już, że ol­brzym po­sia­da ma­gicz­ne moce. Mimo wszyst­ko po­dzię­ko­wa­li mu za hoj­ny dar.

Do­bry ol­brzym za­pro­wa­dził męż­czyzn na brzeg. Tam wy­dał Psu po­le­ce­nie. I na­tych­miast zwie­rzę za­czę­ło ro­snąć, aż sta­ło się pra­wie tak duże jak koń.

Ol­brzym po­sa­dził In­dian na grzbie­cie Psa i na­ka­zał im moc­no się go trzy­mać.

Wte­dy Pies rzu­cił się w mo­rze, wciąż nie prze­sta­jąc ro­snąć, a gdy woda była do­sta­tecz­nie głę­bo­ka, za­czął pły­nąć.

Po dłu­giej chwi­li Od­żi­bwe­jo­wie uj­rze­li za­rys zna­jo­me­go wy­brze­ża i Pies ob­rał kurs na ląd. Im było bli­żej brze­gu, tym sta­wał się mniej­szy, tak że ostat­ni ka­wa­łek In­dia­nie mu­sie­li prze­pły­nąć o wła­snych si­łach. 

Pies przy­pro­wa­dził ich nie­mal pod same wi­gwa­my, a po­tem znik­nął w le­sie. Kie­dy męż­czyź­ni opo­wie­dzie­li swo­im współ­ple­mień­com o tym, cze­go do­świad­czy­li, ci uzna­li, że tam­ci tyl­ko się prze­chwa­la­ją i ro­bią so­bie z nich żar­ty. „Po­każ­cie nam to małe ma­gicz­ne zwie­rzę, wte­dy wam uwie­rzy­my”, po­wie­dział wódz.

Mi­nę­ło kil­ka mie­się­cy, aż pew­ne­go ran­ka, kie­dy wszy­scy jesz­cze spa­li, Pies wró­cił do dwóch In­dian. Po­zwo­lił im się po­gła­skać i jadł im z ręki. 

Po­zo­sta­li człon­ko­wie ple­mie­nia aż za­nie­mó­wi­li z wra­że­nia, uj­rzaw­szy to dziw­ne stwo­rze­nie.

Zwie­rzę zo­sta­ło w wio­sce.

I wła­śnie tak było, kie­dy zja­wił się pierw­szy pies.

 

OGON

[image: ogon]

Naj­star­sza ze wszyst­kich współ­cze­snych ras psów naj­praw­do­po­dob­niej po­cho­dzi z cza­sów przed­se­mic­kich Su­me­rów, któ­rzy pod ko­niec IV ty­siąc­le­cia p.n.e. stwo­rzy­li wy­so­ko roz­wi­nię­tą cy­wi­li­za­cję (trwa­ją­cą do ok. 1800 roku p.n.e., gdy Su­me­ro­wie zo­sta­li pod­bi­ci przed Amo­ry­tów) w po­łu­dnio­wej Me­zo­po­ta­mii, w do­rze­czu rzek Eu­fra­tu i Ty­gry­su, tam, gdzie leży Ur, chal­dej­skie, bi­blij­ne mia­sto pa­triar­chy Abra­ha­ma. Pod­czas wy­ko­pa­lisk pro­wa­dzo­nych w sta­ro­żyt­nych mia­stach ta­kich jak Uga­rit i Ur od­na­le­zio­no gli­nia­ne ta­bli­ce z wy­ry­tym imie­niem Ku Assa. W su­me­ryj­skim pi­śmie kli­no­wym zna­czy to mniej wię­cej „pies od koni” albo „pies pil­nu­ją­cy sta­da koni”. Z cza­sem Su­me­ro­wie uda­li się w dłu­gą po­dróż na pół­noc i za­chód, praw­do­po­dob­nie prze­pę­dze­ni przez wro­gów przy­by­łych ze wscho­du. Taki jest po­czą­tek (a przy­naj­mniej je­den z po­cząt­ków) ple­mion, któ­re wie­le, wie­le lat póź­niej (po opusz­cze­niu tym­cza­so­wych sie­dlisk w do­rze­czu Woł­gi) prze­kro­czy­ły Kar­pa­ty i przy­by­ły do kra­iny roz­le­głych rów­nin, któ­rą dzi­siaj na­zy­wa­my Wę­gra­mi[2] – praw­dzi­we­go raju dla ko­nia­rzy! I oczy­wi­ście ple­mio­na te przy­pro­wa­dzi­ły ze sobą swo­je pięk­ne bia­łe psy... 

Mi­ja­ły wie­ki, sta­ro­żyt­ne pi­sma su­me­ryj­skie prze­pa­dły (pi­smo kli­no­we jest naj­star­szym pi­smem na świe­cie), ale sło­wa zo­sta­ły za­pa­mię­ta­ne i Ku Assa po­wo­li prze­kształ­ci­ło się w Ku­vasz. Na Wę­grzech ku­vasz stał się przede wszyst­kim psem kró­la i szlach­ty. Po­dob­no król Ma­ciej Kor­win (1443–1490) po­sia­dał licz­ne psiar­nie i swo­im dwo­rza­nom oraz go­ściom chęt­nie roz­da­wał szcze­nię­ta. Sam ni­g­dy nie po­ka­zy­wał się bez ku­va­sza, a pod­czas po­sił­ków – w któ­rych za­wsze uczest­ni­czy­ło mnó­stwo psów! – po­zwa­lał swo­im go­ściom, aby uży­wa­li ich śnież­no­bia­łej sier­ści za­miast kró­lew­skich ręcz­ni­ków i ser­we­tek...


[image: F 30]
Ran­dolph Cal­de­cott (1883)



 

Czy psom zda­rza się ża­ło­wać, że prze­sta­ły być wil­ka­mi? Nie­wie­le o tym wie­my. Za to słyn­ny grec­ki baj­ko­pi­sarz Ezop (uro­dzo­ny ok. 620 roku p.n.e.) opo­wia­dał, że wil­ki są prze­szczę­śli­we, że ni­g­dy nie zde­cy­do­wa­ły się na ten wiel­ki krok:

 

Wilk, zbli­żyw­szy się razu jed­ne­go do psa do­brze wy­kar­mio­ne­go, bę­dąc sam zgłod­nia­łym i wy­nędz­nio­nym, za­zdro­ścił jego wy­bor­néj tu­szy. Przy­ja­cie­lu! – ode­zwał się do nie­go – wi­dząc cię tak tłu­stym i gład­kim, ła­two wno­sić moż­na, że ży­cie pro­wa­dzisz w roz­ko­szy i ob­fi­to­ści. Nie wątp o tém by­naj­mniej, od­po­wie­dział bry­sio. W isto­cie, mój bra­cie wil­ku, kie­dy po­my­ślę so­bie o tém, że ty sy­piasz w le­sie i za­wsze pra­wie pod go­łém nie­bem, że po­spo­li­cie umie­rasz z gło­du nie­na­wi­dzo­ny od wszyst­kich i prze­śla­do­wa­ny, nie mogę po­jąć, jak ty znieść mo­żesz ży­cie tak przy­kre. Co do mnie, wca­le in­a­czéj się mam; do­brze sy­piam, do­brze ja­dam, pan mój okry­wa mię ty­sią­cz­ne­mi piesz­czo­ty, prze­to ła­two po­jąć mo­żesz, że je­stem szczę­śli­wy. Wie­rzaj mi, uczyń ty tak jak ja, rób to co ja, a po­dob­ny los memu mieć mo­żesz. A cóż ja będę mu­siał ro­bić, przy­staw­szy do człe­ka? – za­py­ta­ło się zgłod­nia­łe wil­czy­sko. Nic pra­wie – od­po­wie­dział pies – od­ga­niać zło­dziei, a nie­kie­dy po­chle­biać panu, zresz­tą bę­dziesz jadł, pił i spał. Przy­ja­cie­lu! – rzekł wilk prze­ję­ty ra­do­ścią – kie­dy tyl­ko o to cho­dzi, tedy nic ła­twiej­sze­go do wy­ko­na­nia. To rze­kł­szy, udał się z nim w dro­gę do fol­war­ku. Idąc ato­li obok psa, po­strzegł, że ten miał szy­ję tro­chę ob­chem­ła­ną, i za­py­tał go o przy­czy­nę tego. Ej, to nic – od­po­wie­dział pies – to musi być od ob­ro­ży, na któ­réj mię przy­wię­zu­ją. – Przy­wię­zu­ją! – za­wo­łał wilk. – To ty nie je­steś wol­ny? – Nie za­wsze. – Kie­dy tak, by­waj zdrów. Le­pi­éj mieć mni­éj bytu, a wię­cej wol­no­ści. 

Za­le­żeć od woli ucie­mię­ża­ją­ce­go pana, twar­dy jest to los dla czło­wie­ka, cho­ciaż­by do sy­to­ści był kar­mio­ny, gdyż bez wol­no­ści, wszyst­kie roz­ko­sze są pra­wie ni­czém.[3]

 

Mo­rał: le­piej gło­do­wać na wol­no­ści niż być tłu­stym nie­wol­ni­kiem.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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	Psi za­przęg In­dian z ple­mie­nia Man­da­nów, re­pro­duk­cja ob­ra­zu Kar­la Bod­me­ra (1809–1893) / The Brid­ge­man Art Li­bra­ry
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	Ma­lo­wi­dło ja­ski­nio­we z Sa­ha­ry (ok. 4000 roku p.n.e.)
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	Kadr z ko­mik­su Mutts Pa­tric­ka McDon­nel­la: Sierść i łapy
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	Mar­mu­ro­wa pły­ta z in­skryp­cją, Ce­sar­stwo Rzym­skie (ok. 200 roku n.e.)
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	Apacz ze szcze­pu Ji­ca­rel­la. Fot. au­tor nie­zna­ny




	25

	Xo­lotl. Ar­ty­sta nie­zna­ny




	26
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	Ry­su­nek Ran­dol­pha Cal­de­cot­ta (1883)







 

 

Wy­daw­nic­two Mar­gi­ne­sy do­ło­ży­ło na­le­ży­tej sta­ran­no­ści w ro­zu­mie­niu art. 335 par. 2 ko­dek­su cy­wil­ne­go w celu od­na­le­zie­nia ak­tu­al­nych dys­po­nen­tów au­tor­skich praw ma­jąt­ko­wych do zdjęć i ilu­stra­cji opu­bli­ko­wa­nych w książ­ce. Z uwa­gi na to, że przed od­da­niem ni­niej­szej książ­ki do dru­ku nie od­na­le­zio­no nie­któ­rych wła­ści­cie­li praw, Wy­daw­nic­two Mar­gi­ne­sy zo­bo­wią­zu­je się do wy­pła­ce­nia sto­sow­ne­go wy­na­gro­dze­nia z ty­tu­łu wy­ko­rzy­sta­nia ma­te­ria­łów ilu­stra­cyj­nych ak­tu­al­nym dys­po­nen­tom au­tor­skich praw ma­jąt­ko­wych nie­zwłocz­nie po ich zgło­sze­niu do Wy­daw­nic­twa Mar­gi­ne­sy.









PRZY­PI­SY


[1] To je­dy­na mi­łość, któ­rą moż­na ku­pić (przyp. tłum.).

[2] Pań­stwo za­ło­ży­li do­wo­dze­ni przez Ar­pa­da Ma­dzia­ro­wie ok. 890 roku.

[3] Baj­ki Ezo­pa. Dzie­ło dla szkol­nej mło­dzie­ży prze­zna­czo­ne z krót­kim opi­sem ży­cia au­to­ra. Naj­now­sze wy­da­nie przy­ozdo­bio­ne wie­lu ry­ci­na­mi, Wro­cław 1831. 
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| kazdy ma racje.
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